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Wagabundziany Duch wstępuje znów i to świątecznie, w progi naszego „organu prasowego”! To co może zauważycie to: stałe działy Merkuryusza 

(w tym 2 zupełnie nowe!), konkursy z nagrodami do rozwiązywania drogą e-mailową, bajki z dedykacją, oraz zaproszenie do współpracy wszystkich którzy umieją pisać i chcieliby akurat do Merkuryusza! 

Chętnie przyjmiemy do naszego skromnego redakcyjnego grona każdą zbłąkaną, albo i nie, wagabundzianą duszę!  

Kontakt z redakcją drogą e-mailową: merkuryusz@wp.pl   

      Miłego czytania! I niech Mały Jezusek narodzi się w każdym z nas ! (
          Redaktor Naczelny Merkuryusza - phm Efka Burdek HR                     
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Bardzo dawno temu, gdy  byłam nastolatką, przerwa zimowa w szkołach zaczynała się zaraz po świętach Bożego Narodzenia a na zimowiska wyjeżdżało się już w drugi dzień Świąt. Wagabundziane zimowiska, organizowane wtedy przez wiele lat  w Bukowinie Tatrzańskiej, w góralskiej chacie, przesycone były zawsze specyficzną atmosferą świątecznego ciepła kolęd, zapachem choinki, blaskiem skrzącego się w słońcu śniegu, narciarskiego szaleństwa i szalonych dyskusji na wieczornych kominkach (o czym tak wtedy zażarcie dyskutowałyśmy opowiem innym razem)

Nowy Rok witany w lesie, w śniegu, pod gwiazdami miał  urok niezapomnianej przygody 

a czasem nawet artystycznego przeżycia. Nie zawsze jednak noc była gwiaździsta, 

a świeczki na leśnej, ośnieżonej choince udawało nam się w porę zapalić.  

Jednego roku gra terenowa zaprowadziła nas na jakieś manowce. W dużej grupie dziewcząt ugrzęzłyśmy w lesie. Śnieg sypał coraz gęściej, nic nie było widać, zbliżała się północ. Nie było na co czekać: 

- „Na powitanie Nowego Roku!” – krzyknęła nasza przyboczna i zaintonowała silnym głosem tradycyjną noworoczną piosenkę:

                „Przez wichury przez zamiecie od dalekich lądów mórz

                Idzie Nowy Rok po świecie do nas także przyszedł już...”
Zamieć  nasilała się a my śpiewałyśmy  coraz  głośniej:

              „Nowy Roku daj ty nam urodzaj, naszym polom łąkom daj

              By jak śnieżno śnieżnobiała brzoza rósł nasz ukochany kraj...”
Zrobiło się cieplej i weselej. Wkrótce usłyszałyśmy z lasu znajome głosy. To reszta drużyny odpowiadała na nasz śpiew. Okazało się, że byłyśmy bardzo blisko celu. Trudno było jednak zauważyć ognisko, które w tych trudnych warunkach zupełnie nie chciało się palić.

Miło wspominam także inne dni Nowego Roku z tamtych lat. Stary kościółek w Bukowinie Tatrzańskiej rozbrzmiewał zawsze czystym, pięknym, góralskim śpiewem.

Jednego roku, gdy jak zwykle wróciłyśmy z tzw. zwiadu terenowego  (w tamtych czasach nie wolno było oficjalnie organizować  wyjścia do kościoła), zastałyśmy w budynku „panią z Głównej Kwatery” – jak ją później nazywałyśmy. Przyjechała z Warszawy na wizytację. Była w zasadzie miła, ale trudno nam było zgadnąć o co właściwie jej chodzi. Interesowały ją bowiem nie tyle nasze harcerskie działania, co raczej to, czy przypadkiem w tych działaniach „nie gwałcimy laickości obozu” np. śpiewając kolędy. Absurd takich i podobnych sytuacji, które zmuszały do nieszczerości, a w każdym razie do uważnego ważenia słów, które chciało się powiedzieć, przeżywałam potem szczególnie silnie w stanie wojennym...  Ale to już inna historia. 
                                                                                         Maryjka RCV
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Dla Krakowskiego Żaczka

Po powrocie ze szkoły Alek znalazł nietypowy prezent. Były to nasionka. Mama powiedziała, że jeśli chce zobaczyć co z nich wyrośnie to musi je zasadzić w doniczce, dbać o nie i podlewać. Alek obiecał, że będzie dbał o nasionka bo strasznie był ciekaw co też może z nich wyrosnąć? Może silne drzewo? Albo piękny kwiat? Nie wiadomo – trzeba cierpliwie podlewać i się okaże.

Po kilku dniach nasionka wykiełkowały w doniczce – były blade i bezradne. „Teraz musisz być czujny” - powtarzali rodzice. Jednak Alka zajęły inne sprawy – tyle zadań w szkole, zajęć z kolegami, fajne filmy i gry... 

I zapomniał o roślinkach. Zwiędły. Zmarniały.

Było mu przykro, czuł się jakby zawiódł. Postanowił jednak, że udowodni że potrafi. Zasiał nowe nasionka jeszcze raz. Tym razem starannie je podlewał, przestawiał do cienia gdy słońce mocno grzało. Wreszcie okazało się, że doniczka jest dla nich za mała. Razem z tatą przesadził je do ziemi w ogrodzie przed domem. „Teraz już nie musisz tak się nimi martwić – teraz są duże, a opiekować się nimi będą słońce, deszcz wiatr i te rozłożyste drzewa” – powiedział tata - „Już nie musisz codziennie ich podlewać. Ale ten czas w ich życiu gdy były małe, bezbronne i potrzebowały ciebie był dla nich najważniejszy – dzięki tobie mogą dorosnąć i być samodzielne”. Alek zastanowił się. W sumie tak niewiele zrobił ale przecież dokonał czegoś co wpłynęło na całe życie tych roślinek. I był z siebie bardzo dumny.

                                               Koniec                                        f                                 
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      Jak wszyscy wiedzą niedawno zakończyły się XXVI Zimowe Harce Zastępów Szczepu Wagabundów. Jak zwykle nie obyło się bez niespodzianek: przedstawienie kadry, dosłownie całodniowa gra terenowa, bigosopodobna kapusta w koncentracie pomidorowym serwowana z kuchni polowej, podchody pod zamkiem w Rudnie, odwiedziny byłych szczepowych – 

hm. Darka Grochala i phm. Wojtka Giebuty (Gibbonem zwanym) i wiele innych, które okroiła korekta. 

       Wszystko odbywało się w XVII-nasto wiecznych realiach Potopu Szwedzkiego na ziemiach krakowskich, na których to zastępy reprezentujące cechy rzemieślnicze, miały do wykonania szereg różnorakich zadań. 

      Naszemu reporterowi udało się porozmawiać z zastępowym zastępu Magorzyca,, 

a na harcach -  zwycięskiego Cechu Stolarzy!
Jako pierwsi publikujemy ekskluzywny wywiad z dh Damianem Sepielakiem!
Merkuryusz: Jak wyglądało przygotowanie Twojego zastępu do XXVI Zimowych Harców Zastępów Szczepu Wagabundów?

Damian Sepielak: Odkąd pamiętam, na przygotowanie do harców była tylko jedna zbiórka. Większość zadań dogrywało się w wolnym czasie, już na harcach. Tym razem dostaliśmy je wcześniej, a mimo to udało mi się przeprowadzić „tylko” trzy zbiórki. Rozdzieliliśmy prace, opowiedziałem trochę o potopie szwedzkim i cechach. Najwięcej zrobili chyba Jasiek Boruta (uszył skórzaną sakwę) i Staszek Lachowicz, który wykonał drewnianą okładkę na kronikę z legendą zamku.

M: Trzeba przyznać, że Wasza sakiewka jak i kronika zrobiły na kadrze harców bardzo duże wrażenie. W takim razie, które zadanie przedharcowe było dla Was najtrudniejsze i dlaczego? czy korzystaliście jeszcze z czyjejś pomocy?

DS: Zadania nie były trudne, na niektóre trzeba było więcej czasu. Legendę opracowaliśmy w formie kroniki cechu. Ja przygotowałem tekst, Staszek oprawę graficzną (radą służył mu jego tata – artysta). To było jedyne zadanie które przygotowywały dwie osoby, można więc uznać je za najtrudniejsze.

M: Co najbardziej utkwiło Ci w głowie po tegorocznych harcach?

DS: Trzy rzeczy: prawie miesiąc na przygotowania, przedstawienie kadry i dobra organizacja - przyznali to nawet moi rodzice, czyli musiało być nieźle ;-)

M: Co było dla was największym wyzwaniem podczas gry terenowej?

DS: Sama gra była łatwa. We znaki dało nam się zmęczenie. Po wspinaczce i poszukiwaniu nieistniejącego szlaku byliśmy dosyć znużeni. Zdarzało się że mój zastęp był 50 metrów za mną. Starali się ,ale cóż… Mam dwa razy dłuższe nogi…
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M: Jak sobie radziliście z nawigacją podczas gry? jak oceniasz trasę pod tym względem?

DS: Niesamowitą pomocą w nawigacji był asfalt. Gdy jednak weszliśmy w las straciliśmy niemal pół godziny obserwując niezgodności mapy z rzeczywistością (szukając szlaku zrobiliśmy dwukilometrowe kółeczko).

M:  Wygrywając drugi raz z rzędu Zimowe Harce Zastępów udowodniliście, że pierwszy raz nie był przypadkiem i w pełni zasługujecie na miano najlepszych. Podziel się z innymi receptą na wygranie harców. 

DS: Trzeba się zgrać w zastępie, walczyć do końca na grze, wykonać zadania harcowe. Zrobił to każdy zastęp, my byliśmy tylko trochę lepsi. Dwa lata pod rząd? To kwestia ekipy - przez dwa lata mieliśmy naprawdę dobrą grupę Trampów.

M: Dzięki za rozmowę i jeszcze raz gratulujemy wygranej! Czuwaj!

DS:  Czuwaj!                                                                                                       Zanotował: $
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 W każdym numerze będziemy umieszczać pytania-zagadki na które należy dobrze i szybko odpowiedzieć by otrzymać nagrodę!!! Prawidłowe odpowiedzi i imię i nazwisko zwycięzcy będziemy zamieszczać w kolejnym numerze!

Pytanie – zagadka:

Co to jest, rozbija się to,

a dopiero wtedy jest całe?

Odpowiedź na to pytanie należy wyłącznie przesłać na adres mailowy redakcji!  Nagrodę zdobywa pierwsza prawidłowa odpowiedź!

Czekamy na Wasze odpowiedzi!!!  Nagroda niespodziewanka czeka!!!
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Wersja 1

    Odkąd pamiętam, na Wagabundzianych Wigiliach panowała atmosfera pewnego napięcia i oczekiwania - kiedy już będzie można wziąć do ręki opłatek i połamać się z innymi. 

     Ponieważ zawsze było sporo nowych twarzy, każdy ustawiał się w kolejce najpierw do druhen/druhów ze swojego zastępu, drużyny, przełożonych, by te mniej znane osoby obdarzyć życzeniami na końcu i jak najszybciej.

     Jakie jednak złożyć im życzenia? 

Ja zawsze starałem się podejść do każdego indywidualnie, by nawet nowej, nieznanej osobie życzyć np. "Stu Lat w Wagabundach" czy "spotkań na kolejnych Wigiliach", zdobycia kolejnych stopni i sprawności. Proponuję zawsze przyjrzeć się mundurowi, bo daje on duże pole do życzeń na harcerskiej drodze. 

Zawsze też można spytać, czego ktoś sobie życzy (        

                                                                                                       kk ;) 

Wersja 2
         żeby złożyć piękne i niepowtarzalne życzenia należy:

1. Wysilić mózgowie

2. Zastanowić się komu składamy życzenia 
3. Dostosować życzenia do osobnika który stoi przed nami
4. Wesprzeć się cytatem, aforyzmem, anegdotką
5. Można życzenia nawet zatańczyć i odśpiewać (
6. Zrobić wszystko by osoba której składamy życzenia czuła się dla nas kimś ważnym i wyjątkowym  
                                                                                            f

( ( (
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„Hej kolęda, Kolęda!”

- czyli o tym jakie kolędy Wagabundziany Ludek niesie w biesadze i serduszku



Jest taki jeden dzień w roku, bardzo szczególny, choć właściwie trudno powiedzieć, który to dokładnie, w którym we Francji ktoś zaczyna śpiewać „Douce nuit”, z Włoch rozbrzmiewa „Astro del Ciel” idealnie wtórując angielskiemu „Silent Night, Holly night”. Nawet niemieckie „Stille Nacht” staje się jakieś miększe i cieplejsze... 

Świat muzyki nieustannie zaczyna zapowiadać zbliżające się święta! W  Polsce przecież też trudno nie poczuć tej atmosfery, słuchając radia, w którym „leci” ciągle „Jest taki dzień”,  parę starych angielskich przebojów, a także najnowsze świąteczne piosenki znanych zespołów. Ale najprawdziwsze święta zaczynamy obchodzić i czuć dopiero przy śpiewie kolęd! A Najprawdziwszy Wagabunda ma okazję  śpiewać kolędy trochę wcześniej niż cała, szara reszta świata, bo już  trakcie Wigilii Szczepowej choć ta zawszę troszkę wyprzedza prawdziwą Wigilię. 

Jak wiadomo Wagabundy nie pominą żadnej okazji  do świętowania, dlatego  Boże Narodzenie przeżywa się tu mocniej i dłużej.  Kiedy zaczynamy, a kiedy kończymy śpiewać kolędy? Niech się wstydzi każdy kto nie wie! Odpowiedź jest prosta: zaczynamy w dzień naszej szczepowej Wigilii, a ostatni raz  śpiewamy je  w trakcie mszy przed Misterium Wawelskim (pytanie co jak nie ma  mszy ;P). I można by powiedzieć , że dochowujemy właściwie tradycji gdyby nie to, że kolędy śpiewa się dziś dość beznamiętnie i z przyzwyczajenia, nie doszukując się  w nich uroku, tajemnicy i magii. 


A przecież od kolęd i pastorałek można się tak wiele nauczyć! Kolęda to pieśń starożytna, wywodząca się jeszcze z kultury pogańskiej. W Polsce pojawiła się w 1242 r.

i zrobiła zawrotną karierę. Właściwie Polska stała się ewenementem na skalę światową, ponieważ razem z pastorałkami, ma w swoim dorobku ponad 500 pieśni!


 Kiedyś w Wagabundach przywiązywało się o wiele większe znaczenie do kolęd. Śpiewało się je na każdej zbiórce, przy kominku, w trakcie wieczornicy a przede wszystkim na zimowiskach, tych słynnych zimowiskach w Bukowinie Tatrzańskiej. Najczęściej śpiewaną kolędą była pieśń „Bóg się rodzi”. Wagabundy śpiewały ją jednak w szczególny sposób. Do dobrze znanych zwrotek dodawały tzw. Zwrotki okupacyjne czy solidarnościowe. Właśnie jednej z takich kolęd nauczył Wagabundy ich instruktor narciarski na jednym z zimowisk. *
ZWROTKA DO KOLĘDY "BÓG SIĘ RODZI" - Załęże

Pociesz Boże kraj płaczący 
Posiej w sercach prawdy ziarno 
Siłę swoją daj walczącym 
Pobłogosław Solidarność 
Więźniom wszystkim daj wytrwałość 
Pieczę miej nad rodzinami 
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami
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"BÓG SIĘ RODZI" - Białołęka 

Bóg się rodzi, a rodacy po więzieniach rozrzuceni 
Bo marzyła im się Polska niepodległa na tej ziemi 
Solidarni i odważni - górnik, rolnik i stoczniowiec 
Dziś składają do Cię modły, daj nam wolność Panie Boże 

Cóż nam druty, cóż nam kraty, gdy w jedności nasza siła 
Z pierwszym brzaskiem wzejdzie słońce, zbudzi się ojczyzna miła 
Matki, żony, siostry, dzieci same przy świątecznym stole 
Tylko szatan mógł zgotować naszym bliskim taką dolę 

Podnieś rękę Boże Dziecię, błogosław ojczyznę miłą 
W trudnych chwilach, w złej godzinie wspieraj jej siłę swą siłą 
By się zdrajcom nie zdawało, że zawładną Polską całą 
A Słowo Ciałem się stało i mieszkało między nami

Właściwie to kolędy,  nadają świętom mistyczny i ponadczasowy charakter. 

Są jak głos człowieka wołającego na pustyni. Można przez nie wyrażać swoje nadzieje i troski. Szukać wiary i miłości. A wszystko po to, aby na końcu odnaleźć małego Jezusa w stajence i odkryć braterskie więzi między nami, nie tylko Wagabundami ale i ludźmi.

                                                                                              Paulina

*informacja zaczerpnięta ze wspomnień przekazanych mi kiedyś przez dh Maryjkę Baster, ale że to było dawno mogłam wszystko absolutnie pomieszać;)
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ŻYCZENIA * ŻYCZENIA * ŻYCZENIA * ŻYCZENIA * ŻYCZENIA 

„Pójdźmy do Betlejem i zobaczmy, co się tam zdarzyło i o czym nam Pan oznajmił”. Udali się też z pośpiechem i znaleźli Maryję, Józefa i Niemowlę, leżące w żłobie. Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli o tym, co im zostało objawione o tym Dziecięciu. A wszyscy, którzy to słyszeli, dziwili się temu, co im pasterze opowiadali. Lecz Maryja zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu. A pasterze wrócili, wielbiąc i wysławiając Boga za wszystko,

 co słyszeli i widzieli, jak im to było powiedziane.

Łk 15,20

Życzę Wam Drogie Wagabundy głębokiej radości i odważnego przyjęcia narodzonego Jezusa Chrystusa do siebie.

Niech każdy z nas uda się do Betlejem, znajdzie Maryję, Józefa i Niemowlę leżące w żłobie. Niech każdy jeszcze raz zadziwi się tym, że Bóg stał się jednym z nas. Jak Maryja rozważmy to w swoim sercu, jak pasterze wielbijmy i wysławiajmy Boga za to co zobaczymy i usłyszymy.

I niech będzie to widać w naszym codziennym życiu!

"Jezusa narodzonego

wszyscy witajmy (...)

Oddajmy za mirrę miłość 
na dowód tego, 
że nad wszystko Go kochamy, 
z serca całego."

                                                               Szczepowa

                                                              phm. Marysia Prokop
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No to wesołych świąt!





Phi! Nie wysiliłeś się
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